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Bitler u progu władzy: 
Za miesiąc, czy za pięć miesięcy? 
Pytanie to dotyczy objęcia wła- 

dzy w Niemczech przez Adolfa Hit- 

tlera. Nie wejścia do rządu, ale obję- 
cia, raczej opanowania władzy. Sam 

Hittler jest ostrożny w  dokładnem 

formułowaniu terminu, kiedy godło 

republiki niemieckiej będzie zastąpio- 
ae znakiem sfastyki. 


Nie jest przesadą twierdzenie, że 
trzy czwarte powodzenia wyborcze- 
go zawdzięcza Hittler nie własnej pra- 
cy, ale taktyce kanclerza Briininga, 
który zradykalizowanych wyborców 
drobnomieszczańskich pchnął w o- 
twarte ramiona Hittlera. Konjunktura 
gospodarcza, bezrobocie, przedziwna 
aieudolność republiki, usposobionej 
w zamierającym systemie stronnictw 
koalicji weimarskiej, wszystko to 
jest wodą na go demagogicznej 
akcji Hittlera. ieszczaństwo nie- 
mieckie, które kocha się we wszelkiej 
formie mocnych słów i krzyku, lgnie 
obecnie do Hittlera, który zadość czy- 
ni tęsknotom do cesarskiego pobrzę- 
kiwania szablą, jak i nie szczędzi o- 
bietnie w kierunku radykalnych re- 
form gospodarczych. Hittler ma już 
niechybnie większość w narodzie nie- 
mieckim. Wprawdzie wypad w stronę 
marksistów naogół mu się nie po- 
wiódł, ale mieszczaństwo, które przez 
krótki tylko okres czasu szło za has- 
łami republikańsko - demokratyczne- 
mi, znajduje się całkowicie w jego 
obozie. 

Więc cóż stoi na przeszkodzie do 
objęcia władzy przez Hitlera? Odpo- 
wiedź na to pytanie tkwi w sytuacji 

olitycznej Niemiec. W parlamencie 
Hittar nie posiada jeszcze większoś- 
ści. — Musi więc posiąść jakąś wię- 
kszość, aby w drodze konstytucyjnej 
objąć rządy. Możliwe to jest tylko w 
sojuszu, czy koalicji z centrum kato- 
liekiem. W tej chwili widoki tej koa- 
licji nie są świetne. Ks. prałat Kaas, 
prezes centrum katolickiego. właśnie 
powrócił z Rzymu i — jak słychać — 
po te same negatywne poglą- 
y wobec planu koalicji z Hitlerem, 
co wysokie sfery kościelne w Rzymie. 
Sama myśl koalicji neci niewątpliwie 
wielu centrowców. Musiałaby to je- 
dnak być koalicja z Hitlerem odmie- 
nionym, z Hitlerem, który stałby się 
zdolny do rządzenia według umiarko- 
wanego społecznie i politycznie pro- 
gramu centrum. Chociaż pewne wy- 
siłki Hitlera w tym kierunku są już 
widoczne, droga do sojuszu z centrum 
jest jeszcze daleka. Jeszcze się Hitler 
nie wyzbył ze swego najbliższego o0- 
toczenia polityków, którzy co drugi | 
dzień przerażają opinję krwawemi 
wizjami chorobliwych imaginacyj na 
temat tych wszystkich okropności, 
tóremi chcą uraczyć społeczeństwo 
po objęciu władzy. 

Zresztą jest tu jeszcze jeden po- 
ważny szkopuł. Hitlerowcy potrochu 

oja się koalicji z centrum. które po- 
siada znakomity talent do niszczenia 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub czwartek 17 grudnia 1931 roku. 
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Znowu akt terroru niemieckiego. 


Napad hojdwki hitlerowskiej na Polaków. 


Jak było do przewidzenia, akcja te- 
rorystyczna niemiecka przeciw szkol- 
nictwu polskiemu na Mazurach nie za- 
kończyła się na Dębowcu. Dnia 12 bm. 
o godz. 5-tej po poł. bojówka hitlerow- 
ska, działająca niewątpliwie z polece- 
nia Heimatdienstu i za wiedzą władz a- 
dministracyjnych niemieckich, urządzi- 
ła zasadzkę na przedstawicieli organi- 
zacyj polskich, którzy udali się na miej- 
sce wypadku w Dębowcu. 

Napad miał miejsce w miasteczku 
Jedwabno pow. niborskiego. Panowie: 
redaktor Wacław Jankowski, Boenigk 
i Bartsch, wracając samochodem z Dę- 
bowca, zatrzymali się na chwilę w Jed- 
wabnie w celu spożycia posiłku. Gdy 
wsiadali z powrotem do auta, z pobli- 
skiej restauracji wysypała się bojówka 
hitlerowska. Z: dzikim wrzaskiem wybi- 
to szyby w samochodzie, który usiłowa- 
no wywrócić, co się nie udało tylko 
dzięki ślizgawicy. Szofera Zaleskiego 
poturbowano bezlitośnie kijami i noża- 
mi. Pan Jankowski wraz z towarzysza- 
mi na krzyk szofera wyskoczyli z samo- 
chodu. Banda, sądząc, iż jadący są u- 
zbrojeni, cofnęła się. Pan Boenigk po- 
został w restauracji, zaś dwaj pozostali 
odwieźli rannego szofera do szpitala, 
nie mogąc dotelełonować się ani do po- 
licji, ani do lekarza. W szpitalu lekarz 
stwierdził u szofera Zaleskiego pęknie- 
cie czaszki, wstrząs mózgu, 3 rany kłu- 
te i liczne inne drobniejsze obrażenia. 
Stan chorego bardzo poważny, niemal 
beznadziejny. 

Zaalarmowana nareszcie ze szpitala 
policja odprowadziła p. Boeniglka z re- 
stauracji do szpitala, gdzie spisano pro- 
tokół, Wszczęto natychmiast śledztwo. 
Pomimo silnych poszlak żadnych aresz- 
towań nie dokonano. 

Kilka szczegółów rzuca charaktery- 
styczne światło na całe zajście. 

W pokoiku, w którym spożywali po- 
siłek wysłannicy organizacji polskiej, 


swych sojuszników. Przykład rozka- 
zu partji socjalistycznej, która jest 
poprostu zrujnowana. Hitlerowey bo- 
ją się zabrnięcia w politykę koalicyj- 
ną z centrum, ponieważ mogłoby to 
doprowadzić do nieobliczalnych wy- 
ników. Narazie więc koalicja hitle- 
rowsko-eentrowa nie jest bynajmniej 
sprawą przesądzoną. Hitlerowcy po- 
mimo tego czują się bardzo pewni sie- 
bie. Teoretycznie nie jest wykluczo- 
ne. Trzeba tylko doprowadzić do u- 
padku rządu Briininga i próbować 
rządzenia, jako mniejszość parlamen- 
tarna, albo też spowodować rozwiąza- 
nie parlamentu i zdobyć formalną 
większość. Ale gdyby już i ta wię- 
kszość została osiągnięta, to i wówczas 
Hitler nie może wziąć na siebie odpo- 
wiedzialności. Przecież niema żadnej 
dlań nadziei, że potrafi załatwić spra- 
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znaleźli się dziwnym trafem jakiś poli- 
cjant niemiecki, (Landjager), jakiś leśni- 
czy-Niemiec i trzeci osobnik, wygląda- 
jący na kupca. W chwili, gdy p. Jankow- 
ski zażądał rachunku, leśniczy i „ku- 
piec" mrugnęli na siebie i opuścili pos- 
piesznie lokal. Niewątpliwie pobiegli za- 
alarmować bojówkę, oczekującą w są- 
siedniej restauracji. Policjant pozostał, 
gdy jednak Polacy z rannym szołerem 
powrócili do pokoju, już go nie zastali. 
Ulotnił się niespostrzeżenie, choć nie- 
wątpliwie musiał słyszeć dziką wrzawę, 
podniesioną przez napastników. 

Zajście całe miało miejsce na rynku 
w Jedwabnie. Rzecz dziwna, nikogo z 


policji miejscowej w tym czasie tam mie 
było. 

Ofiara napadu, szofer Zaleski, jest 
żonaty i ma 8-letnią córeczkę, Był to 
człowiek spokojny, nie wdający się ni- 
gdy w żadne zajścia. Nie był również 
czyny ani politycznie, ani społecznie w 
pracy organizacyj polskich, ograniczające 
się wyłącznie do roli szofera. 

Bestjalski napad w Jedwabnie jest 
wymowną ilustracją, jak Niemcy pojmu- 
ją talk uroczyście przez rząd Briininga 
proklamowany „rozejm Bożego Naro- 
dzenia” (Weihnachtsfriede), Jest to rów* 
nież dalszy przyczynek do niemieckich 
metod „walki kulturalnej". Barbarzyń- 
ski ten napad rywalizuje ze słynemi zaj- 
ściami w Opolu, napadem na kółko śpie 
wacze w Gryźlinach i niemniej słynnemi 
„czynami”* pruskich „Kulturtragerów” 
w Mikołajkach i Wędzinie. 


OQwacja na cześć Legionistów Polskich. 


Rzym. (Pat) — 14 bm. o godz. 10-ej 
rano odbyła się wspaniała uroczystość 
złożenia wieńca przez delegację Związ- 
ku Legjonistów polskich na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. 

Od rana zgromadziły się na placu 
Weneckim tłumy publiczności. Na sto- 
pniach pomnika, w podwójnym szeregu, 
ustawiły się trzy kompanje piechoty ze 
sztandarem pułkowym i orkiestrą. U 
stóp pomnika stanęły delegacje posz- 
czególnych grup regjonalnych związku 
ochotników włoskich ze sztandarami. 
Zebrali się również przedstawiciele 
władz wojskowych z generałem Vacca- 
ri, dowódcą korpusu, cywilnych z vice- 
gubernatorem oraz prefektem Rzymu na 
czele. Ambasadę polską reprezentowali 
radca Romer, radca Mikulski oraz kon- 
sul generalny p. Rościszewski. 

Przybywającą na plac Wenecki w to- 
warzystwie prezesa Coselschi' eśo dele- 
śację Legjonistów w mundurach, powi- 
tano okrzykiem: „Niech żyją żołnierze 
narodu polskiego!” Orkiestra pułkowa 
odegrała polski hymn narodowy. Po po- 


wę odszkodowań wojennych po myśli 
niemieckiej, skoro reakcja  opinji 
farneuskiej na jego enuncjacje była 
tak wyjątkowo silna. Konjunktura 
międzynarodowa nie sprzyja mu, tem 
się tłumaczą właśnie jego zabiegi o o- 
pinję zagranicą. s 
olska, pragnąca spokoju i nor- 
malnego ułożenia stosunków z sąsia- 
dami, może jedynie żałować, że repu- 
blika niemiecka nie zdołała wytwo- 
rzyć atmosfery normalnego współży- 
cia tego, że republika ta od pierwszej 
chwili narodzin obciążona była pier- 
worodnym grzechem zachłannego na- 
cjonalizmu. Nie mamy żadnych po- 
wodów do żalu nad ewentualnym u- 
padkiem Briininga, ponieważ każdy 
inny rząd niemiecki, hitlerowski, czy 
nie hitlerowski przekona się szybko, 
że Polska kategorycznie odeprze ja- 
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witaniu władz, delegacja zaniosła i zło- 
żyła, wśród ciszy milczenia, wspaniały 
wieniec z białych i czerwonych róż, ze 
wstęgami o barwach narodowych — na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Salutowa- 
no sztandar pułkowy a następnie sztan- 
dary ochotnicze, orkiestra ponownie o- 
degrała „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
poczem po pożegnaniu władz, delegacja 
udała się wśród owacyj zebranej publi- 
czności, do Zamku Anioła, celem zwie- 
dzenia mieszczącego się tam muzeum 
wojskowego. 


ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA. 


Karola Rzepeckiego 


Poznań. (Pat.) — Zmarł tu nagle śp. 
Karol Rzepecki, właściciel księgarni wy- 
dawniczej, wybitny działacz narodowy 
w Poznańskiem, b. członek naczelnej 
rady ludowej, pierwszy prezydent poli- 
cji m. Poznania w niepodległej Polsce, 
oraz b. poseł do Sejmu z Klubu Narodo- 
wego. Zmarły liczył 66 lat. 
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kiekolwiek zakusy rewizjonistyczne. 
Z odejściem Briininga skończyłby się 
w Niemczech okres rządów t. zw. par- 
tyjno - demokratycznych. Demokra- 
cja w Niemczech już dawno zbankru- 
towała, ponieważ zawsze była tylko 
pozorem i przykrywką dla całkiem 
innych eelów. To też błędem byłob 
przypuszczać, że ewentualny upadek 
Briininga i przyjście Hitlera zmieni- 
łoby radykalnie sytuację w stosunku 
do zagranicy. Polityka odwetu, po- 
lityka zrzucenia ciężarów. któremi 
świat zabezpieczył sobie spokój ze 
strony Niemiec, niewątpliwie w dal- 
szym ciągu będzie przyświecała kie- 
rownikom państwa niemieckiego, a 
rzeczą polityków europejskich jest, a- 
by nadal czuwali nad spokojem i iù- 
teresami swych krajów. 


—— 


Str. 2 
Skróty 
* Sztokholm. Statek „Drottning- 


kolm” przywiózł z Ameryki 950 torb po- 
ezty i przesyłek gwiazdkowych dla Pol- 
dki Cały ładunek odesłany został na 
statku „Borgholm”, który w dniu 13-tym 
b. m. odpłynął w Kalmara do Kłajpedy. 

* Berlin, Wczoraj wieczorem doszło 
w Hamburgu do krwawego starcia mię- 
dzy policją a komunistami, którzy na je- 
dnym z placów zorganizowali pochód 
manifestacyjny. Policja obrzucona zosta- 
ła gradem kamieni i strzelała w tłum. 
Jeden z robotników zabity został, szereg 
ianych ciężko rannych. 

* Paryż, W Montagnac (dep. Basses 
Alpes) w jednej z restauracyj odbywała 
się uczta weselna. Gdy goście weselni 

i.się na salę dancingową, zarwała 
się podłoga. 50 osób odniosło rany. 

* Tunis. Nagły przybór wód w po- 
bliżu Oued Medżerdah spowodował za- 
lanie około 15 klm*. Panuje obawa, że 
ofiarą powodzi padło wielu ludzi. 

* Bern. Rada Związkowa postanowi- 
ła z dniem 18 grudnia wypowiedzieć tra- 
ktat handlowy z Niemcami, którego moc 
obówiązująca wygasa z dniem 4 lutego 
1932 r. 

* Londyn. „Times“ po odjeździe pol- 
skiego ministra spraw zagran. z Londy- 
nu śla, że minister Zaleski opu- 
szczając Anglję, wyraził zadowolenie i 
swą wdzięczność z powodu przyjęcia, 
jakiego doznał i rozmów jakie przepro“ 
wadził z premjerem brytyjskim i mini- 
strami. 

* Madryt. Prezydent powierzył Aza- 
mie misję tworzenia gabinetu. Azana o- 
świadczył, iż usiłował będzie stworzyć 
gabinet unii republikańsko - socjalisty- 
cznej. 

* Rzym, Przy zatonięciu holownika 
wojennego „Teseo'' w pobliżu wybrzeży 
Sardynji zginęło 36 ludzi załogi. 

* Białogród. W związku z rozrucha- 
mi studenckiemi, jakie miały miejsce w 
dniu otwarcia Skupstiny uniwersytet 
białogrodzki, na mocy decyzji władz zo- 
stał zamknięty do dnia 20 bm, 

* Tokjo, Ministrem wojny w nowym 
gabinecie mianowany został Raki, Prem- 
jer lnukai będzie piastował tekę Spraw 
Zagranicznych do czasu powrotu amba- 
sadora Yoshizawy, który prawdopodo- 
bnie obejmie to stanowisko. 

* Użhorod, Ojciec Święty mianował 
ks, Stojkę administratorem grecko-ka- 
tolickiej diecezji na Rusi Podkarpackiej. 
Wobec tego kwestja obsadzenia krzesła 
biskupiego, o które ubiega się kilku kan- 
dydatów, pozostaje nadal otwarta. 

Podkreślić należy, iż sprawa ta jest 


> ważną dla Rusi Podkarpac- 
ej. 

* Szanghai, Generał Czang-Kai-Szek 
podał się do dymisji. Dymisja jego zosta- 
ła przyjęta. Oczekiwana jest również 
dymisja ministra finansów oraz liczne 
zmiany w łonie gabinetu. (Reuter). 


STRASZNA TRAGEDJA RODZINNA. 


Berlin. (Pat.) — W niedzielę popo- 
łudniu rozegrała się w Berlinie tragedja 
rodzinna: 40-letnia Gertruda Gerlach 
zastrzeliła swą córkę, nieuleczalnie cho- 
rą, poczem sama popełniła samobój- 
stwo. Mąż, który wrócił do domu w kil- 
ka godzin po wypadku usiłował również 
odebrać sobie życie. Jednak sąsiedzi 
zdołali temu przeszkodzić. Zrozpaczony 
ojciec rodziny doznał silnego wstrząsu 
nerwowego, tak, iż policja musiała go 
odwieźć do szpitala. 

PAC ra 


„ZWYCIĘŻY DUCH — A NIE FORMA" 


Protest Stahlhelmu, 


Berlin. (Pat.) — Kierownictwo Stahl- 
helmu po dwudniowych obradach w Ma- 
gdeburgu ogłosiło dzisiaj rezolucję za- 
wierającą protest przeciwko zakazowi 
noszenia mundurów i odznak partyjnych. 
Kierownictwo  Stahlhelmu . wskazuje 
przytem na rolę, jaką Stahlhelm odśgry* 
wał już od dłuższego czasu w utrzymy- 
waniu pogotowia zbrojnego narodu nie- 
mieckiego. ; 

Rezolucja zaznacza dalej, że Stahl- 
helm pomimo zakazu noszenia mundu- 
rów prowadzić będzie dalej swą walkę. 

„Zwycięży duch a nie forma, — koń- 
czy rezolucja — jakiemi środkami i pod 
jaką formą ten duch.ma działać w przy- 
szłości — o tem stanowić będzie Stahl- 
helm". 


r eż, 
GHANDI NIE BYŁ U OJCA ŚW. 
Rzym. (Pat) — Ghandi przyjął w. 


dniu wczorajszym dziennikarzy między- 
narodowych, rozmawiając z nimi na 
dłuższym spacerze w okolicach Rzymu. 
Z rozmów Mahatma Ghandi wyłączył 
sprawy natury politycznej, dzielił się na- 
tomiast swemi spostrzeżeniami z poby- 
tu w Europie, Deklaracje Grandi'ego nie 
zawierały momentów ciekawszych, po- 
za stwierdzeniem, że w walce o prawa 
narodu hinduskiego przestrzegać będzie 
dotychczasowej polityki, wykluczającej 
akty gwałtu, Ghandi odjechał do Brin- 
disi, nie uzyskawszy audjencji u Ojca 
Świętego. 
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„GŁOS WĄBRZESKI" 


W Milwanke w Stanach Zjedn. Ameryki Północnej dokonano wśród wielkich uroczysto- 
ści odsłonięcia pomnika jednego z wodzów Konfederacji Barskiej, a następnie bojowni- 1 


ka o wolność i niepodległość Stanów Zjednoczonych A. P. gen. Pułaskiego. — Na ilustra- 
cji naszej widzimy u stóp pomnika: 1. konsul generalny R. P. Tytus Zbyszewski, 2. Cen- 
zor związku narodowego polskiego mec. Świetlik, 3. mec. Goński, 4. wicekonsul R. P. Rat- 
haus, 5. prezeska Związku Polek Napiera!ska i 6. ks. kapelan Celichowski. 


W dniu Bożego Narodzenia niech nikt | 
smutnym nie będzie. 


Kilkanaście dni dzieli nas od rados- 
nych świąt Bożego Narodzenia. W skła- 
dach ruch przedświąteczny. Troskliwe, 
kochające mamusie oglądają, wybierają 
różne przedmioty, by niemi następnie 
obdarować swą dziatwę. 


Lecz czy wszystkie matki w dzień 
„Gwiazdki“ radować się będą szczę- 
ściem swej gromadki, patrząc na roze- 
śmiane buzie i błyszczące oczęta? 


Oj, nie! W niejednem nędznem mie- 
szkaniu jak pisklęta tulą się zmarznię- 
te dziatki, nietylko, że nie zaświeci bar- 
nemi światłami choinka, nie zjawią się 
na stole smaczniejsze potrawy i łakocie, 
ale braknie nawet suchego kawałka 


chleba dla zgłodniałych i wycieńczonych , „Gwiazdora*. 


—— 


W. WILIAM. 


———————-— 


rzyłem torebkę. 


stawiłem świecę na stóle, siadłem na krzesełku i otwo- 


brakiem pożywienia dzieci, które dare- 
mnie oczekiwać będą gwiazdora. 
I serduszkami ich szarpie ból... 
Żałosna skarga wybiegnie na dziecię- 


ce usteczka, dlaczego o nich, ten dla in- 1 


nych taki dobry i hojny „Gwiazdor* za- 
pomniał? 


W naszej jednak mocy jest rozjaśnić | 


smutne oczęta biednej dziatwy. 

Składajmy jakiekolwiek ofiary, któ- 
remi będzie można obdarować biedne 
dzieci, 

Wy, matki, ojcowie, przedstawcie 
sobie na chwilę taki obrazek: 

„Dzień wigilijny... W pokoju nędz- 
nie umeblowanym małe, mizerne dziat- 
ki daremnie oczekują na zjawienie się 


gdym odezwał się po niemiecku. Postanowiłem rzecz 


zbadać w tej intencji, że-może przysłużę się dobrej spra- 


Były w niej wizytówki. wie 


Szpieg Wilhelma II. 


*rzełożył x» angielskiego ~D. Królikowski. 
T) (Ciąg dalszy.) 


Przekonałem się, że był to człowiek jeszcze młody | 
w moim wieku, liczący l. 28, tego samego wzrostu. Zda- 
wało mi się, że go gdzieś w życiu widziałem. Czy istot- | 
nie był żydem? Mógł być Francuzem z południa, ale jak 
na Francuza, mówił zbyt biegle po niemiecku. Pochyli- | 
iem się nad nim i przyjrzałem twarzy. Leżał na wznak, | 
na wyblakłym kobiercu. Wydawało mi się, że nie jest | 
Nienicem, mógł prędzej uchodzić za Madziara lub Pola- 
ka, a nawet za Holendra. Znajomość języka niemieckie- 
go dokładnie przemawiała za tem, że jest" Madziarem. 

Był zupełnie ubrany. Surdut z granatowego sukna 
miał nieżapięty i w kieszeni wewnętrznej surduta zauwa- 
żyłem skórzaną torebkę. "Tu — pomyślałem — znalazł- 
bym odpowiedź na pytanie, kim jest. Wydobyłem to- 
rebkę i palcami dotknąłem kieszeni. Torebkę włożyłem | 
z powrotem. Inne kieszenie surduta nie zawierały nic 
ekrom chustki bez monogramu. W prawej kieszeni ka- 
mizelki znajdowała się zwykła papierośnica z pół tuzi- | 


Dr. Semlin. 

Na innych: Dr. Semlin Brooklyn. N. Y. The Hale- 
wright Mfg. Co. Lid. | 

Dalej znajdowało się pół tuzina wizytówek takich: 
D. Semlin in 333 E 73: rd St. Rivington Parkhouse New 
York. 

W paczce wizytówek była jedna większa na tward- 
szym gładkim kartonie, na której znajdowało się wiel- 
kiemi gotyckiemi literami nazwisko: Otto von Stein- 
hardt. Na tej wizytówce napisano ołówkiem Hotel Sixt 
Vos int Tuintje, a w nawiasach madame Anna Schratt. 

W drugiej przedziałce torebki znajdował się pasz- 


/port amerykański z ogromną czerwoną pieczęcią, na któ- 


rej wyciśnięty był herb Stanów Zjednoczonych. Były 
bliższe dane, które stwierdzały, że Andrzej Semlin uro- 
dził się w Brooklynie 31 marca w roku 1886, że włosy 
ma czarne, nos Orli, żadnych szczególnych znamion. 
Opis był zgadzający się zupełnie z wyglądem człowieka, 
który leżał martwy na ziemi. 

Paszport wystawiono przed trzema miesiącami w 


Waszyngtonie. Miał tylko jedną wizę konsula amery- 


kańskiego w Londynie z datą świeżą. 
Do wiży londyńskiej dodano, że Andrzej Semlin, 


aem papierosów. Wziąłem jeden papieros i przyjrzałem kupiec, może wyjechać z Anglji w celach handlowych 

'się bliżej. Był to papieros Melania, który mają w jed- do Rotterdamu. Dalej znalazłem rachunek za kolację 

nym z moich klubów w Londynie i który można kupić z dnia wczorajszego, zapłaconą na statku pasażerskim 

tylko w Anglii. „Koningin Regentes“ pocztowym parowcu linji okręto- 
Prawdopodobnie mój nieznajomy przybywał wprost wej Dutch Royal. 

z Anglii. Musiało to wszystko wydawać mi sięz natury rze- 
Znalazłem zwykły srebrny zegarek szwajcarski. W czy podejrzane. 

kieszeniach spodni znajdowały się monety srebrne i an- | Byłem prawie pewny, że tu wchodzi w grę jakaś afe- 

gielskie pieniądze papierowe. W prawej kieszeni był pęk “ra szpiegowska. Wszakże na wizytówce szlachcica nie- 

kluczy. Ot, wszystko. | | mieckiego było w nawiasach nazwisko gospodyni ho- 


Wszystkie te przedmioty położyłem obok siebie na telu, uchodzącego tutaj widocznie jako stacja niemiec- 
podłodze. Potem wziąłem do rąk odłożoną torebkę, po- ka. Wszakże mnie portjer owego hotelu przysłał tutaj, 


Po chwili namysłu postanowiłem przejść do pokoju 
w zamiarze, aby odszukać tam inne poszlaki, moje po- 


| dejrzenia potwierdzające. 


Otworzyłem drzwi do kurytarza. Ciemność panowa- 
ła i cisza zupełnia. Uczyniłem kilka kroków, idąc po ci- 
chu ze zgaszoną świecą, aby mnie nie dostrzeżono. Drzwi 
sąsiedniego numeru zastałem otwarte. Stałem chwilę na 


i progu nasłuchując. Zdawało mi się, że szmery niewy- 


raźne słyszę na dole, które po chwili ucichły. Wszedłem 
do numeru, zamknąłem drzwi i zapaliłem świecę. 
Pod ścianą tuż obok łoża znajdował się kufer śred- 


|niej objętości. Otworzyłem go za pomocą klucza, znale- 1 
zionego w kieszeni kamizelki. Podpadła mi najpierw 3 


teczka skórzana z kunsztownym zamkiem, który po- 
| wiodło mi się otworzyć z łatwością, ponieważ teki ta- 
kie są na sprzedaż w Lońdynie. Wydobyłem z niej ar- 


kusze papieru listowego w formacie kwartowym roz- 


darte w połowie. 

| U góry każdej części znajdowała się połowa jakie- 
goś herbu w złocie, ale nie można było stwierdzić ja- 
| kiego, ponieważ herb był w tem miejscu przedarty. List 
był pisany po angielsku, atoli nie znalazłem ani nazwi- 
ska osoby, do której był adresowany, ani daty, ponie- 
waż znajdowało się to po stronie oddartej. 

l Wśródi ciszy usłyszałem trzaśnięcie drzwiami. W 
(żaden sposób nie powinien mnie tutaj nikt zastać. 

| Widziałem, że list przedarty we dwoje musiał po- 
| siadać jakieś niezmiernie doniosłe znaczenie. 
schowałem do kieszeni w spodniach. Z rękoma drżącemi 
począłem wkładać papiery do kufra. Nie czytałem treści, 
bom nie miał czasu. Sądziłem, że list ten odkryje rów- 
nież tajemnicę, kim był trup, leżący w moim pokoju. 


| (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Papier | 
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Nr. 148 


A matka?.., 

Z rozpaczą w sercu, w niemym bólu 
łamie dłonie, tłumiąc łkanie w piersi, 
aby swym smutkiem nie powiększać 
smutku dzieci... 

Wtem... otwierają się drzwi i wnoszą 
dar, zakupiony z Waszego datku. 

Wykrzyki radości z ust dzieci, a bło- 
gosławieństwo dla Was, z serca biednej 
matki. i 

Czy zñňñajdzie. się bodaj jedna osoba, 
któraby nie chciała zasłużyć na takie 
błogosławieństwo? 

Wszelkie datki, zbędne rzeczy dla 
dzieci na gwiazdkę należy składać u sto- 
warzyszeń charytatywnych, które urzą- 
dzeniem gwiazdki dla -biednych się. zaj-. 
mują. (or). a 
ee OR Ń WEY TOI DECAKYACACZYW © 4IETTUALKIE"XME ESTRZNEKOJ M ZAARAZZEKI A 
APEL DO SZAN, OBYWATELSTWA. 

Magistrat prosił już kilkakrotnie 
Szan. Obywatelstwo o zgłaszanie w tut. 
Urzędzie, pokój nr. 10 zapotrzebowania 
każdej siły roboczej, ażeby przez to 
przeprowadzić dokładną kontrolę co do 
zatrudniania bezrobotnych. 

Tą prośbę ponawiam ponownie. 

Przeto zwracam uprzejmie uwagę 
na to, że każdy bezrobotny, pobierający 
wsparcie wypłacane przez tutejszy Ma- 
gistrat, musi być w posiadaniu karty le- 
gitymacyjnej, Każdy pracodawca, który 
zatrudnia bezrobotnego na czas krótszy, 
czy dłuższy, winien zażądać od danego 
bezrobotnego pr: dłożenia karty legity- 
macyjnej, a przy „kończeniu pracy wła- 
snym podpisem, ' oświadczyć na trzeciej 
stronie tejże karty czas pracy i wyso- 
kość zarobku. 

O ile każdy pracodawca starać się 
będzie zadośćuczynić mojej prośbie, o- 
każą się napewno dobre wyniki faktycz- 
nie przeprowadzonej kontroli zatrudnia- 
nia bezrobotnych. 

Ponawiając moją powyższą prośbę o+ 
pieram się na uchwale Magistratu i Ra- 
dy Miejskiej. (—) Schwarz, burmistrz. 

—:0— 


ŚMIERĆ PODCZAS WICHURY. 


Przydwórz, 16, 12. (Wiad. wł.). 


Wczoraj podczas szalejącej wichury, 
usiłował wiatr zerwać dach domu osad- 
nika p. Czarneckiego, 5 >. Cz. wszedł 
na dach aby ewtl. szkouzie zapobiec, 
Wiątr jednak zrzucił młodego Czarnec- 
kiego na ziemię, łamiąc mu kości, Po 
kilkunastu minutach Czarnecki wyzio- 
nął ducha, (r) 


—o— 
PORZUCONA PRZEZ KOCHANKA 
USIŁOWAŁA SIĘ OTRUĆ, 


Golub, 16. 12. (Wiad. wł.) 

Wczoraj 15 bm. o godz. 14,30 usiło- 
wała odebrać sobie życie 23-letnia Sta- 
nisława Demecka przez wypicie więk- 
szej ilości esencji octowej. 

Przywołany natychmiast lekarz de- 
natkę uratował od śmierci. Powodem sa- 
mobójstwa Demeckiej było opuszczenie 
jej przeż kochanka. (or.) 


WIADOMOSC, POZOCZNE, 


Wąbrzeźno, dnia 16 grudnia 1931 r. 


— Melina złodziejska w Czysto- 
chlebiu? Policja chełmżyńska przy- 
chwyciła zawodowego złodzieja Bro- 
nisława Prusakowskiego z Brodnicy, 
który, wyszedłszy przed kilku dnia- 
mi z więzienia znowu zakradł się do 
jednego z jubilerów w Chełmży. 

Prusakowski twierdzi, że włama- 
nia dokonał z niejakim Kokoszyń- 
skim, który utrzymywał w Czysto- 
chlebiu melinę złodziejską. 

— Z sekcji teatralnej T. C. L. Pró- 
by sztuki teatralnej Z. Przybylskiego 
„Wieek i Wacek“ są w pełnym toku. 
Reżyser tej sztuki p. Franciszek Nie- 
teratak; jak również i amatorzy wiele 
sił i trudu poświęcają, by sztuka wy- 
padła na scenie jaknajlepiej. Reży- 
serowi jak i amatorom życzymy w 
pracy powodzenia! 

— Wystrzegajcie się złodzieji! W 
związku ze zbliżającemi się świętami 
Bożego Narodzenia wzmożyli swą 
„pracę“ złodzieje, zwłaszcza złodzieje 
drobiu. Należy się więc złodzieji wy- 
strzegać! 

— Choinki. Na wczorajszym targu 
pojawiły się w sprzedaży choinki — 
drzewka wigilijne. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


| 


Zdziczenie młodzieży. 


ROZPRAWA APELACYJNA O 


Kowalewo, 16. 12. (Od. wł, kor).: 

Wśród młodzieży, zwłaszcza wiej- 
skiej, dochodzi niestety zbyt często do 
zbrodni której bezpośrednim powodem 
jest wódka.. i dziewczyna. Zastrasza- 
jący ten objaw szerzy się z dnia na dzień 
i zda się, niema ratunku, aby ten objaw 
powojennego zdziczenia moralnego za- 
tamować! 

Roku ubiegłego w czerwcu, wyszli 
syùowie gospodarscy: Alfons, Jan i An- 
toni Wieczyscy z Ostrowitego rzekomo 
na przechadzkę. W chwili, kiedy prze- 
chodzili przez Kiełpiny jeden z braci u- 
derzył małoletniego chłopca Mechow- 
skiego w. twarz. 


ZABÓJSTWO W KIEŁPINA 


Za Chlebowskim ujął się je rszy 
brat, Marjanu. W toku wymiany Z0- 
stał tenże ugodzony nożem w pu 5 U- 
derzony Chlebowski, sięgnął po iewol- 
wer i dz *:za uciekającymi Wieczyńskimi 
4 strza+ Jeden strzał ugodził Alfonsa 
Wieczyńskiego w płuca i zranił główną 
tętnicę, powodując natychmiastową 
śmierć Wieczyńskiego. 

Za ten czyn Chlebowski stanął przed 
sądem, który go uwolnił od kary. Na 
skutek skargi apelacyjnej prokuratora, 
Sąd Apelacyjny w dniu 5 bm. skazał 
Chlebowskiego na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 5 lat. 


Rezolucja uchwalona na plenarnem 


zebraniu Rady Miejskiej miasta Golubia. 


Wobec niesłychanych napaści na nasze pol- 
skie Pomorze przez amerykańskiego senatora p. 
Boraha, stwierdzamy jako radni miasta Golubia, 
zebrani na plenarnem zebraniu, co następuje: 
1. Pomorze jest to ziemia od wieków przez Po- 

laków zamieszkała, a przez setki lat tworzą: 

ca integralną część Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

2. Ziemia ta została nam gwałtem przed 150 
laty wydartą i mimo ucisku ludności przez 
najeźdźców i gwałtownej germanizacji pozo- 
stała polską do dnia dzisiejszego. 

3. Ziemi tej jako spuścizny po praojcach bro- 
nić będziemy do ostatniej kropli krwi i do- 
póki jedno serce polskie bić będzie, nie wy- 
drze nam tej polskiej ziemi wróg, tak nam 
dopomóż Bóg. 


4. Jeżeli zaś p. sen. Borah jako przyjaciel Nie- 
miec chce się przyczynić do zniesienia t. zw. 
„korytatza polskiego”, to niech zaproponuje 
swym przyjaciołom oddanie nam rdzennie 
polskich ziem Prus Wschodnich, a wtenczas 
zniknie ten „korytarz“. 


ZA RADĘ MIEJSKĄ: 

(—) St Daranowski, przewodniczący. 
(7) Woroch. (-) Laskowski. 
(-—) Miedzianowski. 
MAGISTRAT: 

(—) T. Jordan. (—) St. Janowski. 


(~) W. Kuźmiński (—) Suchomski Jan, 
(7) A. Klimek. 


„WYSŁANNIK“ ZBBIERAJĄCY DATKI NA „SIEROCINIEC W WĄBRZEŹNIE 


to zwykły oszust 


Z Książek donosi nań nasz korespon- 
dent: Kilka <:i temu pojawił się na na- 
szym terenie wys'innik rzekomo woje- 
wództwa i zbierat dobrowolne datki na 
rzecz mająceśo się budować sierocińca 
dla dzieci w Wąbrzeźnie, 

Sierociniec ten według opowiadań 


„wysłannika stanąć ma przy rzytuł- 
ku Starców" w ul. Wolności. [ajemni- 
czy „wysłannik* z wojew twa zbie- 
ra więc datki u okoli- łaścian, 


dziękując równocz e- 
rot“. W ten spo: 
rzeczywistości Cw 
sam twierdził, o% -3 


— Jarmark miesięczny. Wczoraj- 
szy jarmark miesięczny — ostatni w 
tym roku — uw$ź datnił się średnim 
spędem bydła. Najwięcej spędzono 
krów. Ceny na bydło i konie były 
tak niskie. że niektórzy z gospoda- 
rzy, widząc to. zabrali bydło z po- 
wrotem. Na jarmark spędzono koni 
94; źrebaków 3%: krów 250: cielaków 
2; — za konie płacońo 80—500 zł.. za 
krowy od 150 do 350 zł. 

— Kradzież kur. Onegdaj skra- 
dziono p. Jaworskiemu zam przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 6 kur. 

— Kradzież na 2000 zł, Guman 
Marjanna, cyganka, skradła grupie 
cyganów „Guman“ 10 dukatów au- 
strjaekich w złocie i 4 krzyżyki w zło- 
cie, łącznie wartości 2000 zł. 

— Za kradzież węgla skazany zo- 
stał Władysław Szumski bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

— Nowe skrzynki pocztowe, Od nie- 
jakiegoś czasu daje się zauważyć w mie- 
ście naszem nowe skrzynki pocztowe. 

— Wichura. Wczoraj od południa 
powstała wichura szalejąc do późnego 
wieczora. Wichura poczyniła wiele 
szkód, zwłaszcza w przewodach elek- 
trycznych zrywając je. 

— W ciemnościach egipskich. Z po- 
wodu wichury, jako szalała od wczoraj 
południa, zostały przerwane przewody 
elektryczne prowadzące z Gródka, Mia- 
sto zasilane prądem elektrowni ż Gród- 
ka, zostało zupełnie bez światła i ener- 
gji elektrycznej od południa do północy 
prawie. Wszystkie zakłady, których ma- 


"Ten sam*osobnik, jak stwierdził nasz 
korespondent, zbierał datki w okolicy 
Niedźwiedzia, ale tam zbierał na siero- 
ty i wdowy po inwalidach. 

Wobec tego, że ów „wysłannik jest 
zwyczajnym oszustem, na'eży go — przy 
ukazaniu się przytrz_* i zawiadomić 
najbliższy posterunek Holicji. — 

Ze zbierającymi jakiekolwiek datki 
trzeba być ostrożnym — trzeba wpierw 
stwierdzić czy to przypadkowo nie o- 
szust, których bardzo wiele namnożyło 
się ostatnio. 
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mamm met 


szyny poruszała energjź; elektryczna sta- 
ły bezczynnie. Właściciele tych zakła- 
dów ponieśli ogromne straty biorąc rów- 
nież pod uwagę, że był tu także jar- 
mark. Z tego powodu wielkie rzesze ku- 
pców wiele poniosło strat. Dziś rano 
znowu nie było prądu. Ciekawe, dlacze- 
go zarząd tut. elektrowni łudzi ludzi, że 
„za godzinę będzie światło”. Zaiste dłu- 
$o jakoś trwała ta godzina, bo aż prawie 
do północy. W dniu dzisiejszym nie by- 
ło prądu 2 razy, od godz. 8 do 9-tej a po 
raz drugi od godz. 10,30—11,30. Zakła- 
dy, które w tych ciężkich czasach mają 
trochę pracy nie mogą i tej wykonać z 
powodu braku prądu. Dzisiejsze opóź- 
nienie numeru oraz niedodanie dodatku 
powieściowego jest również powodem 
braku prądu i światła. 

— Płużnica. (Zebranie B. B. W. R.) 
Dnia 12 bm. odbyło się w lokalu p. Dą- 
browskiego w Płużnicy zebranie orga- 
nizacyjne BBWR. Gości powitał kiero- 
wnik tutejszej szkoły p. Gzella. Na ze- 
branie przybył sekretarz koła powiato- 
wego p. Walter z Wąbrzeźna, który wy- 
głosił obszerny i szczegółowy referat o 
sprawach organizacyjnych B. B. W. R. 
Przedstawił działalność Bezpartyjnego 
Bloku względem rządu, wskazując jakie 
stąd płyną korzyści dla Polski. Na za- 
kończenie swego przemówienia zaapelo- 
wał do zawiązania takiego koła w Płu- 
żnicy. Odpowiedziano rzęsistemi okla- 
skami. W czasie przerwy zapisało się na 
członków 16 osób z pośród których wy- 
brano zarząd w osobach pp.: Stepczyń- 
ski — wiceprezes, Rosiński — sekre- 
tarz, Paradowski, skarbnik, Pod koniec 
zebrania zabierali głos członkowie, a 
wyczerpujących wyjaśnień i odpowiedzi 
udzielił p. Walter z Wąbrzeźna. 


KORZE ZOO 
ZYSTKIM BEZ WYJĄTKU NA- 
Li * STANĄĆ OBRONNĄ RĘKĄ NA 
FR "CIE BEZROBOCIA! 
OP SOS OP OSO OOP OŚ OŁ OŁOŁOŁOŁCŃ 
ee a w z, 
Różne wiadomości. 


— Opracowana jest nowelizacja u* 
stawy o praktyce lekarskiej. Zmiany 
dotyczą przepisów w sprawie pono- 
szenia przez gminy kosztów pomocy 
lekarskiej w nagłych wypadkach. 
Projekt nowej ustawy przewiduje, że 
fakt wypadku grożącego śmiercią mu- 
si być poświadcżony przez zarząd 

miny, wójła, sołtysa lub też inne oso 
y, w każdym razie obce w stosunku 
do chorego. 


.— Mieszanka spirytusowa do sā- 
mochodów. Opracówywana w min. 
skarbu nowelizacja ustawy o mono- 
polu spirytusowym, „zawiera szereg 
ważnych zmian. — Między innemi 
projekt przewiduje obniżenie ceny 


spirytusu, używanego w przemyśle | 


perfumeryjnym, który ma być ina- 
czej każony z wykluczeniem niepo* 
żądanych domieszek. Jedna z ważniej- 
szych inowacyj jest projekt upoważ- 
nienia Rady Ministrów do wydania 
rozporządzenia o obowiązkowem uży- 
waniu do samochodów mieszanki ben- 
zyny ze spirytusem. W razie przyję- 
cia tego projektu przez Radę Mini- 
strów, produkcja spirytusu wzrosłaby 
znacznie, znajdując więlki popyt u 
właścicieli samochodów i autobusów. 

hh | zc cj 


RUCH TOWARZYSTW 


— Roczne Walne Zebranie Zw. Bezrob. 
Prace. Umysłowych, odbędzie się dnia 17 grud- 
nia br. o godz. 19,00 w lokalu pod „Białym 
Orłem“ w małej salce. 

Ze względu na wybór nowego zarządu 0- 
becność wszystkich konieczna. 

— Zebranie Stow. Lokatorów mające się 
p Szymańskiego, odkłada się na dzień 27-go 
odbyć w dniu 20. bm o godz. 14-tej w lokalu 
grudnia br. Zarząd. 

— Baczność Cykliści! Dziś, w środę odbę- 
dzie się miesięczne zebranie w lokalu drh. 
Hoffmanna w Rynku, o godz. 8-mej wieczo- 
rem. Na porządku obrad bardzo ważne spra- 
Przybycie wszystkich konieczne. Sym- 
Zarząd. 


wy. 
patycy mile widziani. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań. Żyto nowe suche 27,25, pszenica 
24,75, jęczmień 25,50—27,00, jęczmień zwycz. 
przemiałowy  20,75—21,75, owies pastewny 
24,25—24,75, mąka żytnia 65 proc. 38,50—539,50 
mąka pszenna 65 proc. 36,75—38,75, otręby 
żytnie. 16,25—1t6,75, otręby pszenne 14,50 — 
15,50, rzepak 35,00—34,00, groch Victoria od 


25,00 do. 29,00. 
CETE WIE PRATT TW” NUI TAK SEST EA "1 S 


Drukiem i nakładem Zakł, Grał. Bolesł w» 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alton: 

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. ` 
aar 


ə 9 
model 1932 


objętość skali 71/, oktaw, 


Niezrównane pod 
względem dźwięku i wy- 
konania, dorównują 
najlepszym wyrobom 
zagranicznym. 


Fabryka Pianin 


W. Jdhne 


Bydgoszcz 
Gdańska 42, tel. 2225 


Filje: 


POZNAŃ, al. Gwarna 
GRUDZIĄDZ, ul. Toruńska 17/19 
LUBLIN, ul. Szpitalna 8 


w 


, dawać będzie w W. Pułkowie 


Dnia 19. 12. 51 r. o godz. 41 przed poł. sprze- 


zekutor Wydz. 
Powiatowego w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę: 


t stół i 2 ławy. 


Zbiórka licytantów 
Piotrowskiej. 


wra Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


w oberży u p. Wandy 


Dnia 19. 12. 51 r. o godz. 13-tej sprzedawać 
będzie w Łobdowie Egzekutor Wydz. Powiato- 
wego w Wąbrzeźnie w drodze prze targu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

2 stoły restauracyjne, 10 krzeseł, 1 stół mniej- 

sży restauracyjny, 60 sztuk mydła, 24 p. ka- 

wy Knaippa. 

Zbiórka licytantów u p. Bol. Górskiego w Ło- 
bdowie. 


wys Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


Dnia 24. 12. 31 r. o godz. 1i przed poł. sprze- 
dawać będzie w M. Radowiskach Egzekutor Wy- 
działu Powiatowego w Wąbrzeźnie w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę: 


2 konie wyjazdowe. 


Zbiórka licytantów u p. Łucjana Wilamow- 
skiego w M. Radowiskach. 


Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 19 grudnia 1951 r. o godz. 3 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jó- 
zefa Szulca w Wroniu: 


5 wozów roboczych, 8 dwuskibowców, 17 par 
bron, 3 konne grabie, i kopiec buraków. 

11 radeł, 4 pługi pojedyńcze, 1 fuchtel, 1 try- 
jer, 1 dryl 4-metrowy, 3 powózki stare, 1 wó- 
zek ręczny, 1 maszynę do siania koniczyny, 
1 śrutownik, i dokard, 2 opielacze 5-rzędowe, 
1 prasę do torfu, 1 sanie wyjazdowe. 


Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 19 grudnia 1951 r. o godz. 12 w południe 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 
Strzeleckiego w Ryńsku: 


3 świnie, (średniaki), 1 maciorę z ii prosiaka- 
mi, 1 źrebaka i 1 jałówkę. 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 18 grudnia 1951 r. o godz. 3,30 po poł. 
sprzedawać będę w, drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę w moijem 
bierze, ul. Poniatowskiego 9.: 


t prostownik „Philips“, 2 radjoaparaty, 

1 skrzynkę do głośnika, 1 kamień do ostrze- 
nia „szmyrgel**, 1 garnitur widelcy i noży 
komplet po 6 sztuk. 


Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 15-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Pływa- 
czewie najwięcej dającemu za gotówkę u p. lóz. 
Fryca: 


wirówkę, wagę derymalng, lustro, stół poko- 
jowy, konia, powózkę i kopaczkę do ziem- 
niaków. 


Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Kasetki z mydeł, perfum i kolońskiej 
Aparaty i komplety do golenia | 


Manicury — Rozpylacze — Puderniczki 


Stosowne i tanie podarki gwiazdkowe 
Mydła toaletowe — Wody kolońskie — Perfumy — Kremy — Pudry 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 13.30 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Dylewie 
najwięcej dającemu za gotówkę: 

maszynę do szycia „Singer“, 

Zbiórka licytantów przy cegielni. 


Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W piątek, dnia 18 grudnia br. o godz. 11-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Bielsku 
przed oberżą p. Aszyka najwięcej dającemu ża 
gotówkę: 

7 stołów, 10 krzeseł, zegar, 4 ławy, regał, stół 

do piwa, kanapę, wirówkę, powózkę, wóz ro- 

boczy, sanie wyjazdowe i maszynę do szycia. 


Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 12.00 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kiełpi- 
nach u p. Jana Szablewskiego najwięcej dają- 
pem za gotówkę: 

2 puszorki wyjazd., fortuch skurzany, 2 tu- 
czniki, byczka rocznego, jałówkę, 2 owce, po- 
wózkę, śrutownik, krowę i puszorek roboczy. 


Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


złota niedziela 


ER przed 


gwiazdką 


ożywi handel i powiększy obroty P, P, Kupców, 
jeżeli posługiwać się oni będą umiejętną rekla- 
mą, Do ogłoszeń nadają się te pisma, które wy- 

chodzą w danem mieście. 


Takiem pismem jest 


„Głos Wąbrzeski* 


Dziś w środę, dnia 16 bm. i w czwartek, dnia 17 bm. o godz. 815 wiecz. 


wyświetlamy wzruszający film ze znanym królem tragików dawno oczekiwanym EMILEM JANNINGSEM 
bohaterem „Ostatniego rozkazu” p, t. 


„WSZYSTKO ZA PIENIĄDZE” 


Drogerja Centralna - Kazimierz Skiensa 


= Telefon nr. 166 — Rynek. 


Świece choinkowe — Lichtarzyki — Zimne ognie — Lameta 


Proszę o łaskawe zwiedzenie składu i przekonać się o niskich cenach. 
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JAN SASS — WĄBRZEŹNO UL. WOLNOŚCI 8 £ 
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Poleca na święta Žž 
po cenach konkurencyjnych: E 

torty, sękacze, struele makowe i t. d. = 

pozatem marcepany percypany, pierniki z 
DZIENNIE ŚWIEŻE è 

WIELKI WYBÓR = 

w cukrach, czekoladach, gwiazdorach i bombonierach e 

KE W GUL W LLK, LLU, OLLI „EIN CLUJ EN 


Jeszcze tylko kilka dni 


odbywa się 


Sprzedaż losów 


do Il-giej klasy 24-tej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej 


Dnia 17 


„ GŁOS 


TELEFON 80 


WĄBRZEŹNO 


i 18 grudnia b. r. 


odbędzie się ciągnienie 
KOLEKTURA 


WĄBRZESKI * 


MICKIEWICZA 1 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W sobotę, dnia 19. 12. 51. o godz. 15.00 sprze- 
ię: ać będę w drodze egzekucji w Kiełpinach u 

. St. Łęgowskiego najwięcej dającemu za go- 


żę kę: 
źrebaka i krowę. 


Rogowski, kom, sąd. w  Kowalewie. 


MIOD 


pszczelny deserowy 


Matrymonjalne 


Lytzenie gwiazdkowe 


Samotny kupiec najlep- 
szej branży Pomorzanin 
dobrze sytuowany i bar- 
dzo solidny bez nałogu i 
z nadzwyczaj dobrem u- 
sposobieniem pragnie je- 
szcze w tym roku zapo- 
znać w celu matrymon- 
jalnym odpowiednią miłą 
i sympatyczną towarzysz- 
kę życia, — Powyższe tak- 
tuje się poważnie i hono- 
rowo, Szczegółowe oferty 
proszę kierować do Re- 
dakcji „Głosu Wąbrze- 
skiego* pod nr. 3574 


W rolach głównych: 


EMIL JANNINGS i REINHOLD SCHUNTZEL 


orąz setki statystów. 


Kupię używany 


D OKARD 
samojazdkę 


zaliczką pocztową 


zł, 20 kg. 58,— zł. 


Zgł. w adm. „Głosu Wąbrzeskiego” | WSSE ZEG 


Licytacja drewna 


W sobotę, dnia 19. XII. 1981 r. 
o godz. 10-tej przed poł. w oberży 
p. Zielińskiego Król. Nowawieś 


Hr. Zarząd n Wronie 


świeżego zbioru kuracyj- 
ny z własnej pasieki wy- 
syłam w błaszankach za 


3 kg. 11,— zł, 5 kg. 
16 ,— zł, 10 kg. 30,— 


H. GOLDBERG 


Kozłów, koło Tarnopola 


| Za negz| 


Po 


